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Uniwersytetu Jagiellońskiego.

Zawiadomia Szanowny Publiczność, że 
w celu uczczenia religijnym obrzędem pa­
mięci zmarłego Jana Śniadeckiego, nauk wy­
zwolonych i filozofii Doktora, wysłużonego 
Professora w Uniwersytetach Krukowskim i 
Wileńskim, radcy stanu Państwa Rossyiskie- 
go, Kawalera ^orderu S .A nny, w ielunezo- 
nych Towarzystw Członka odbędzie sję £a- 
łobne nabożeństwo w kościele Akadernickip
S. Anny w d. 26 Listopada b. r. 1832 o goj; 
10 rano. —  Kraków d. 24 'Listopada 1832 r.

J; Estreicher.
Jankowski Sekn

Redakcya Gazety Krakowskiey ma zaszczyt 
donieść szanownym prenumeratorom, iż z dniem 
25 b. m. taż gazeta wychodzić będzie przed
południem.

F R  A N C Y  A
Parys iO Listopada.

Bnieirftik-B rX m  w Nantes z d. 9 b. m. 
zawiera następujące szczegóły o ujęciu xię 
żny Berrv: »W  okolicach m.asta Nantes,
^.iężua błąkając się, codzienną odmianą su-, 
km i mieszkania, potrafiła uniknąć sctśłego 
dochodzenia. Całą noc przetrząsano vv domu, 
gdzie ją  potem odkryto; i już nie było nadziei 
osiągnieiiia celu. Próbują nakoniec murów 
Na kominkach palii się ogień j szczegołniey 
zaś był wielki na jednym, gdzie naywięcey 
przykładano drzewa Za tym kominem znay- 

. ,lywała się owa kryj 'vka xiężny i osób jey 
toAYarzyszącycb. W  r.ader ciasnemlnieyscu 
i dokaczliwein gorąćU Zaledwie mogąc oady- 
chdć jeszcze, pómimowolr.e kiobili nornsze- 
nie; usłyszano je i podwojono wyśledzenia 
onegóż; dopiero pq '20-godzinnem dochodzę^ 
niu, odkryto poszukiwane mieysce. Osoby 
tam znaydujące Się oświadczyły ppprzedoio 
dwom żandarmom w stancyi będącym, iż Jię 
poddadzą; póćżeifi panna ICersabiec, ubrana 
jako służąca, wyszła naprzód, po niey xiężna 
Berry, a za nią panowie Mesnars i Guiburg 
Niężaa tak się odezwała do żandarmów; »Nie



potrzebujecie daley śledzić, ja  jestem xiężna 
Berry. Gdzież jest jenerał; chcę się powie­
rzyć jego woyskowey prawości. Jeżeli kto 
z pomiędzy nas .kary godnym bydź ma, to ja 
sama tą jestem osobą, ci panowie pełnili 
tylko moje rozkazy podobnie jak i ta pan­
na.* Nie można było poznać xiężny, tak
była zwalana przez 20 godzinne zostawanie
w zakopconey izdebce. Jenerał major hr ' 
Erlon, prefekt, mer, pułkownik gwardyi na­
rodowej i t. d. przystąpili z urzędu do roz­
poznania toż samości osoby- xięż..y, i dopeł­
nili wszelkich przepisanych formalności w 
podobnych okolicznościach. Odprowadzono 
do zamku w Nantes xiężnę z wszystkielhi oso­
bami z nią. njętemi, mając' jednak cią­
gły wzgląd na uszanowanie należne a wię­
zionym a mianowicie na dostojność matki 
xięcia; B,ordeaux. Gwardya narodowa z woj­
skiem liniowein odbywają straż około zamku,—• 
W  domu przytułku xiężny' Eerry znaleziono
35,000 fr. narzędzia menniczne, drukarnię 
i mnóstwo papierów. Właścicielka,tęgo do­
mu, panna Dugnignej z swoimi domownika­
mi .zostaje w więzieniu. .

Gazette de France przytacza jeszcze i tę ' 
okoliczność: »Xiężna berry udała się pieszo
do zamku; okazując największą spokojność " 
umysłu, jaka t\!ko mężczyźnie .właściwą by­
wa; godność - i stałość malowały się na jey 
twarzy.

Dziennik Konnytucyomsla opowiada: ^Po­
dług listów prywatnych z Fani e s , szef ba­
talionu artylleryi gwardyi narodowey. P Dro- 
uillard wszedł pierwszy do ukrytego miesz­
kania xiężny. Na jego wezwanie aby sięza 
nim udała pytaxiężna: vJakiin prawem możesz 
mnie WcPa.i uwięzić* W  imieniu ustawy!* 
odpowie zapytany — .» i proszę pani o powol­
ność, abym nie,..musiał użyć władzy mi słu­
żącej » Oprócz panów Mesnars i. Guihctug 
mieli się znajdywać w pobliskości ^iężny, PP. 
Charitte, Eourmont, i Larochejacąuelein, któ­
rzy pomimo tegoźe dom otoczony byl wojskiem 
liniowem igwardyą narodową, zdołali wym­
knąć się z mieszkania i uiść baczności .licz­
nych straży. W  okolicach Belle slsle cze­
kał statek” na rozkazy xięźny, która właśnie 
odpłynąć miała, gdy się o jey mieszkaniu 
dowiedziano »

Uwięzienie xiężny Bęrry wymaga wzmian­
ki w mowie tronowey o tak ważnent zda­
rzeniu; pan Thiers ma sobie polecone uło­

żenie tego artykułu, i wszyscy są ciekawi 
usłyszeć,jak sobie postąpi względem tey na­
der delikatnej materyi w teraźniejszych oko­
licznościach.

Słychać że w krotce 12 nowych parów 
król mianować będzie; panowie Etienne, Bi- 
gnon i Beranger mają się w  ich znajdować 
liczbie. ( g .p . s . )

P Ił U S S Y.
Berlin 16 Listopada.

Wszczęła się tu na nowo cholera, grasu­
je, tą rażą powiększey części w . wyższych 
stanach, i bez różnicy wieku sprząta swe o- 
fip i;y.

Donoszą z W ezel (wPrusach nadreńskich) 
przez Amsterdam, źe w nocy z d. 7go tame­
czny dowódzca otrzymał przez sztafetę wia­
domość o przejściu przez Ren 17go pułku 
Pruskiego z aiiylleiyą i oddziałem jazdy, ja ­
ko też, że wszystkie pułki wyższego Renu 

. przed 16 t> m. zebrać się mają za Renem.

II O L  Ł  A N D Y  A.
Haga' 10 Listopada.

W  izbie- drugiey Starów rozprawiano d. 
bardzo wiele nad sposobami zaspokojenia 

nadzwyczajnych potrzeb. Jedni czynili w n io ­
ski ustanowienia nadzwyczajnej' opłaty, inni 
żądali ząciągnienśa pożyczki.

Dzienniki zawierają rozmaite uwagi nad 
planami zdobycia cytadeli!. Podług dzielni­
ków angielskich i franctizkich , oblężenie ma 
nastąpić tylko z przeciwnej strony miasta An­
twerpii; lądem przez armią północną, a wo­
da przez połączone fiotty. Woysko Belgij­
skie zajmie stanowisko na przeciw woyskom 
Hollcnderskim , dla zasłouienia oblężenia.— 
Bez fiotty, otoczenie-cytadelli, osobliwie zdo­
bycie miejsca warownego na lewym brzegu 
Skaldy, z wielu połączone jest trudnościami; 
gdyż z tey strony Holendrzy poprzerywali gro­
bie i zalali błonia nazwane Polders, tak 
że cała okolica na nrilę drog' stoi pod wo­
dą, przez co każde zbliżenie się bez zasło­
ny przeważnej’ sity morskiey jest niepodobne. 
Ale jakim sposobem sprowadzić tu floltę?— 
Kiedy ogień krzyżowy z twierdz i mieysc wa­
rownych Hollenderskich panuje nad całym 
Strumieniem, którego pomimo nadzwyczaj-' 
ney szerokości'rzeki blisko u jścia , prz'y nay- 
biegleyszey sztnee żeglowania, niepodobne



nniknąć z powodu znaydującyeh się mieysc 
niebezpiecznych w wodzie. Pozwólm y, że 
flottą wytrzyma okropny ogień Flcsyngi igią 1 
przeoiwney stronie leżącej twierdzy Cadzant, 
ogień warowny mieysca Batz na wyspie Be- 
veland i twierdz Lilio i Liefkenhoek, że sta­
nie przed Tete de Flandrcs i cytadellą. Cóą 
ztąd za korzyść, gdy nie ma pewności, że 

i pierwszy wystrzał z działa nie będzie zna­
kiem do zniszczenia Antwerpii.

B I R U T  A.
TOW IEŚĆ ŻMUDZKJ Z X I I I  W IEKU.

Ciąg dalszy.
Brzegi W ilii którym aż do Kowna odby­

wali d iogę, wszędzie rożrzewnioney ich i 
maginacyi , malownicze przedstawiał obrazy, 
al e oceniać ich przyjemności niepozwala- 
ło jęczące jeszcze pod bojaznią i zgryzotą 
sumienie. —  Milsze zbliżając się ku ujściu 
tey rzeki napotkali w rażenie — Unikać trze­
ba b jlo  każdego mieysca, gd zięby odkryty 
zamysł ich wędrówki, mógł ich o zniszcze­
nie wszelkich nadziei i planów przyprawić
0  minęli więc Kowno, ale przebywając most " 
na przeprawie rzucony, nie mogli przeminąć 
roskoszy w jaką oko przybylca, wprawuje 
widok piękney doliny, gdzie Niemen powi­
nowatą w łono swoje przyjmuje Wilią. W io -’ 
nna właśnie rozwinęła wszystkie bogactwa swo­
jego na ziemi panowania.—  Tysiące rozmai­
tych kwiatów, któremi jakby najsztuczniej’ 
wyrobionym kobiercem wysiany prawy brzeg 
Niemna, mieścił w kształcie umyślnie zasa­
dzonych ogródków, gaiki i z gęstych zarośli
1 lomby, pp których mnogim głosem kwilące 
pary słowików, spięknością okolicy tworzyły 
czarującą harmonią.—  Gdzie niegdzie toz- 
rzucone rybackie budki, owe to hermitaize 
do których ubłocenia nayp:erwey skłoniła przy­
rodzona człowieka potrzeba, prostotą i schlu­
dnością, zdawały się dodawać wdzięku temu 
uśmiechającemu się przyjemnością raju kra­
jobrazowi, z jedney strony zakończonemu 
urozmaiooneini w zgórzami lewego brzegu rze­
ki, a z drugiey w ysokiemi lasami, do których 
przedsionki stanowiły położone w pewney 
pomiędzy sobą odległości starożytne dęby i 
klonj'.

Jedna z- takich hiidek znana już była 01- 
giellp.—  Pewien że na jey progu spotka 
ugoszczenie i uczynność, prowadził do niey 
śmiało, losu swojego towarzyszkę.

ZnalezK vr niey podstarzałą kobietę, sie­
dzącą u kądzieli.— Powstała na . ich powi­
tanie, 3 po krótkiem zapytaniu żkąd i dokąd 
idą? zostawiwszy ich samych, niebawem wró­
ciła i z otwartością szczerej gościnności: » oto 
macie, mówiła, czem jpst chatka moja boga­
ta’— mleko, ser i miodek, jakiego niewszę- 
dzie dostaniecui. .,Jakaż to szkoda że rnoy sta­
ry tak się tam długo nąNerysie (a) zabawił, 
bobyin was jeszcze poczęstowała łososiem > 
których on niezawodnie kilka .przyniesie; o ' 
bo on nigdy z połowu z próżnemi niewraca 
rękami. Ale choć ubogo, posilcie się, odpo­
cznijcie i idźcie z Logiem gezie was przo- 
znaczenie prowadzi »

Podobna uprzejmość wszędzie im podróż 
ułatwiała, i po kilkoaiiiowey utrudzie, prze­
bywszy mile i żyzne okolice Niewiuży, Du- 
bissy i Jura stanęli u końca zamiaru. Dłu­
go szli wąską w sosnowym lesie scieszką i 
już wieczór był późny, kiedy Olgiełlo, po­
słyszawszy huk morza, postrzegłszy znajo­
mego sobie ogniska światełko, padł na kola­
na, dziękując bogom za okazaną w tak da­
lekiej wędrówce opatrzność.

Drzwi rfornku murowanego u kamieni by­
ły ju ż  zamknięte. Kogoż tu Diewa ( l )  o tak 
późneż porze przynosi? odezwał się glos 
wiekiem drżący, i wnet z nierówney urobio­
ne deski drzwi odsłaniając się, zrobiły Wnij 
śeie przybyicom,

»Coż. cię tu drogi młodzieńcze zagnało?* 
leżącego u nóg swoich pytał Olgiełlę powa­
żny starzec, a gdy ten opowiadał swoje przy­
gody , on z roskoszą wpatrywał się w śli­
czną Birutę, którą jakby przed obliczeni sę­
dziego obwinioną, malując rumieniec trwogi 
i nadziei, nowym wdzięk jey zażywiał uro­
kiem. ■' 8

» Ty mnie nicpoZhajesz moje dziecie ! La­
ta zatarły w twojey pamięci rysy rodziciel­
skiego wejrzenia.
Tyś moim O jcem !!! o nieba! jakże wiele 
na jeden raz szczęścia i roskoszy! i usta swoje 
na długo do stóp jego utuwila.

Tak jestem nim — Miałaś natenczas rok 
trzeci, a nadobności twojey zazdrościła Lado
(c) Kiedy Kieyskut poiując po tych lasach zabłą­
kał się do moich progów. Szczęście mojego 
domku że był książęcą gospodą wnet się

(а) Starożytne nazwisko wilii.
(б) B óg  p o  Lit 
(c) Bóstwu Lit.



«r
tt- najboleśniejsi^ 'Łamieńiła żałolę.-^- Za­
chwycony on twoją powierzchownością, tra- 
fnemi odpowiedziami, i lubą wesołością, 
które pociechą mojego wieku , i pochle­
bną ńa przyszłość wróżką były, wynagra­
dzając niDy tysia czneini SZćzę&iwości two • 
jey obietnicami, wziął cię źa własną cór­
kę!... Ach'czemuż mi lepiey życia nieodebrał 
Ale ńiń siałem śpbkórą uledz książęcej woli. -— 
Szczęśliwsi/a twoja matka niedługo po tern 
zdarzeniu wiecznym się rozsypała popiołem.—• 
Łzami wspomnienia o tobid óbifaywałam./Te­
raz dopiero Logi ulitowały się cierpień mo­
ich.— Lecz Biruta przywykła do książęcego 
zbytku i wygód, długoż W biedney lepiance 
Wajdeloiy pozostanie! żyjącego tylko z dobro­
czynności ludzi pobożnych. Na zawsze od­
powiedziała—  jakby przez sen widzianemi 
ośmńastu lat uplynionych kolejami przekona­
ną ©prawdziwości powieści starca, Biruta.

Nazajutrz skóro spłukane w morzu słoń­
ce , światłem ‘swem pozłociło wierzchołki so­
sen osłaniających mieszkanie Wajdeloty —  
Ofiarnik bluszczow-ym wieńcem ozdobiwszy 
swą głowę, wziął za ręce Oig -łlę  i Birutę
i prow-adził na miejsce dla uroczystych .obrzę­
dów poświęcone.

Zajmowało ono kilkunastu — sążniową 
grzestnseń otrzeNona z laSu, na saufyin 
wierzchołku wzgórza; w środku, dąb rozło­
żysty na dwóch gałęziach dźwigał, wyrobio- 
nynie zgrabnie na drzewie z przerażającym 
wejrzeniem, dożą i najerzoną głow ą, w po­
łowie przepasany posąg Perkuna. ( d) W  około 
łębn palił się nieustanny ogień, ( e )

Ustawiwszy podijdębem w obec umieszczo­
nego na nim bóstwa oblubieńców, mówił na­
przód modlitwę, pdtbm dał iin wypić z je ­
dnego kubka miodu, złączył ręce, a riako- 
niee zabiwszy na o f i a r ę  przygotowanego ko­
zia , część spalił na ułożonym na ten koniec 
stosie, resztę zaśvaP3rał na wyprawienie u- 
czty weselnej-,

Nietrzena opisywać szczęścia dwojga iu- 
dżi młodych, którzy medawmo zagrożeni naj­
boleśniejszym razein; wśród dięczącej losu 
swojego, .liepe wności, Znajdują o jca , który 
ich wh czfteY wiernpści i roskoszy v iąże łań­
cuchem, - Kto, kochał lub kocha, kto Pył 
dobrym dzieckiem i cycem, ten sóbłe ie  tyl- 
kb wyobrazi. — Opiśy niedostatecznie w my
mierze, -——   —    -------
(d) Najwjisae tióstwo Lit-

i  ibo —

Już od kilktidźieśtęcin łat pobożny W aj- 
delota przebywając na pograniczu Pruss 
i Żmudzi, dopełniał ściśle obowiązków re­
ligijnych dla rodaków; dla przywiązanych zaś 
do swoich zabobonów po lasach błąkających
o.ę Prussów jedyną był otuchą i nauczycie­
lem.

W rócił też z wyprawy Kiejstut, i kiedy 
go u\viadomiono iż Bimta ze chcącym jąra- 
tować giermkiem, w-Trockiein jeziora uto-. 
nęła: »Dobrze się, rzekł, stolo niebodze— 
Smut.,eby było jey życie po stracie oblnbień- 
ca, któremuby pewmie równego na całey Żmu­
dzi i Litwie nieznałazła.—  Niebo.ak jeszcze 
go widzę, jak z niesłychaną dotąd odwagą,, 
opierając snę mnóstwu otaczających go nie­
przyjaciół, ugodzony śmiertelnym mieczem, 
ostatnim słowem wymówił: Biruta.!* i łzy 
po twarzy jego gęsto płynęły.—

Znałazłże kiedy człowiek roskosz, któ- 
reyby prędzej czy później nieobinył gorzkiein 
cierpieniem?

Jedney nocy okropna na morzu Baltyckiem 
bnrzu, posunąwszy daleko na brzeg wezbra­
ne jego fale, zatopiła Chałupki całey Po- 
łongi Wyrwani s toni powszechnego- zni­
szczenia mieszkańcy, otoczyli domek W aj­
deloty, przykre wido wisko nędzy i niedostat­
ku wystawując. Szczupłe jogo zasoby na 
krótkoby wystarczyły potrzebom kilkunastu 
rodzin, wyciągających ku memu zebiząco 
dłonie., - ('Dokończenie nastąpi.)

B U N IE S IE N I E  PRYWATNE. 
Podpisany poleca się Prześwietnej 

publiczności losami C. K. loteryi 
Ew uwskiey.

’3t C u ro s
c. k. Kolleto” loteryi 
na Podgórzu.

Kufy cztery wielkie w żelazne obręcze 
okute są na składzde w domu pod Nrein 31 
na Stradoiniń, ktoby sobie takowe życzył na­
być ma sie zgłosić w miejsce.

(/) Oiinnnli ,  wieszcz Litwy.
( j l  M iasteczko tak nazwane od  L itw y . P o -ia n g a , tt 

zn aczy , p o  oamis, ,


